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G A Z E T A  PO L 1 C Y J N  A.
W y c h o d t i c o d z ie n n i* , n ie  w y łą c z a ją c  « w ię t  u r o c z y sty c h  i n ie d z ie l.  —  P r e n u m e r a ta  r o c z n a , rub li sr . 3  k o p ie jek  BO (z łp . ‘2 4 ) , 
k w a r ta ln a  k o p ie jek  sr . 9 0  (z ip . 6) a  m ie s ię c z n a  k o p . s r . 3 0  (z ip . ‘2). Ż y c z ą c y  m ie ć  o d n o s z o n ą  d o  d o m u  d o p ła c a  m ie s ię c z n ie

k o p . sr. 5  (g r . 10 ). E g z e m p la r z  p o je d y n c z y  k o sz iu je  k o p . sr . *21 / z ‘{ g r .5 .)

1’anjść Urzędowa.
—  Z  P e tersburga , 2 9  m a ja  (1 czerwca).  —  

Nadzwyczajne nieurodzaje w  w ielu  krajach E uropy  
zachodnićj zrządziły tam nietylko brak zboża, a le i  głód. 
Skutkiem tego było n iezw ykłe potrzebow anie zboża 
w szelk iego rodzaju z Rosji, i przy takićm potrzebow a
niu podw yższenie cen tegoż w  naszych portach, a mia
now icie w  Petersburgu. W ypadek ten , zbaczający od 
zw yczajnego biegu rzeczy, nie m ógł się utaić przed 
troskliw ością N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a . Z N ajw yż
szego J e g o  C e s a r s k i e j  M ości rozkazuj p .  m inister 
skarbu, w ezw a w szy  do siebie,' d. 10  b .W , celniejszych  
handlarzy zboża w  P etersb u rgu , kupców  1-ćj gildji: 
Dymitra P o le ż a j c w a ,  Mikołaja Terlilcowa,  Mikołaja 
C hargczkoica ,  Jafta S tr u n n ik o w a  i syna kupieckiego 
Eljasza T h im en iew a ,  osobiście ośw iadczył im w y n u 
rzone mu przez N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  życzenie, iżby 
z zapasów  zboża, jakie przy obccnćj potrzebie będą 
dostaw ione do Petersburga handlarzom hurtow y m, sto
p n iow o oddzielaną była część  dziesiąta, na sprzedaż
dla obyw ateli m iejscowych, po cenach um iarkowanych.—
W ezw an i przez p. ministra skarbu handlarze zbożow i, 
z najgłębszym  uw ielbieniem  w ysłuchali objaw ionego  
im życzenia N a j j a ś n i e j s z e o  O j c a  S w ych  poddanych, 
i z w ła śc iw ą  Rosjanom  gotow ością  do w szystkiego, co  
je s t dobrćm i pięknćm , jednom yślnie zobow iązali się  
sami i ośw iadczyli zapew nien ie, że rów nież i inni 
handlarze zbożow i zobow iążą s ię ,  odkładać część  
dziesiątą w szelk iego należącego do nich zboża, na sprze
daż w P etersb u rgu , po cenach um iarkowanych. — , 
O św iadczenie handlarzy zbożow ych zaniesione przez

p. m inistra skarbu do w iedzy  N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a , 
zyskało szczególne M onarsze zadow olenie.— -Handlarze 
zbożow i nie omieszkali sporządzić ak t, w  którym w y 
jaśnili przyjęte przez nich zobow iązanie, i z podpisami 
w szystkich praw ic sw oich  spółkoiegów  w  hurtow nym  
handlu zbóżem , przedstaw ili go p. m inistrow i skarbu, 
W  dodatku do tego, złożyli p. m inistrow i skarbu drugi 
akt, z w yrażeniem  w  nim cen, podług których gotow i 
są sprzedaw ać sw e  zapasy zboża, na zasadach, w  tym że 
akcie w yrażonych: mąkę żytną po rs. 5  k. 5 0  za kul, 
o w ies po 3 rs. kop. 75 , a kaszę gryczaną po rs. 6  za 
c ze tw ier t ;  co zaś do sprzedaży, proponow ali pozosta
w ić  radzie rozporządzalnćj miejskiej Petersburgskićj, 
iżbty ta obrała w  każdćj części miasta, ilu będzie po
trzeba, kupców  ze sw ój sum ienności znanych, dla w y 
dawania obyw atelom  św iadectw , w  których byłoby w y
rażono , komu, ile i jakiego rodzaju zboże ma być w y-  

'dane. Za takićm św iadectw em  kantor brzegow y wydaje 
kw it na im ię handlarza, od którego można otrzym ać żą
daną ilość zboża podług ustanow ionej ceny. —  P. m i
nister skarbu, znajdując postanow ione przez handlarzy 
ceny w ielce zniżonem i w  porów naniu do dziś istniej i-  
c y ch , a praw idła sprzedawania zhoża obyw atelom  od- 
pow iedniem i, przedstaw ił w szystko to do N ajm iłościw - 
sżćj J e g o  C e s a r s k i e j  M ości uw agi, upraszając o Naj
w yższe  zezw olen ie  na zakom unikowanie projektu han
dlarzy zbożow ych p. w ojennem u jenerał - gubernatoro
w i Petersburgskiem u, dla poruczenia radzie rozporzą
dzalnćj miejskićj do należytego wykonania. —  N a j 

j a ś n i e j s z a  C e s a r z  , ośw iadczyw szy N ajw yższe na to  
z e z w o le n ie , na najpoddaniejszćj n o c ie , w  dniu 16-tyrn



b. m., w łasnoręcznie napisać raczył: " „Podziękować i 
p o w ied z ie ć  dobrej m ojej braci, żem  się czego innego  
po  nich nie spodziewał, zn a m  ich serce i tern się pysz -  
nię.“ —  Takie w yrażenie uczuć M onarchy ku Jego 
wiernym  poddanym będzie nazaw sze jednym  z najpię
kniejszych w ypadków szezęśliwćj teraźniejszości i za
kładem wielkich dzieł na przyszłość.

Rozkazem dziennym Najwyższym w  dniu 15 (27) 
maja r. b. do wojska w ydanym , posunięci zostali na 
wyższe stopnie między innymi:— z W ołyńskiego pułku 
u łanów  sztabs-ro tm istrz Piotrow ski  na rotm istrza; kor- 
neci: Laszlcicwicz, W o ło s zy ń sk i  i Ł adyżeński,  na po
ruczników : —  z pu łku  huzarów  księcia Frćderyka Hes- 
sen-K asselskiego sztabs - rotm istrz Bogatko  na ro tm i
strza ; korneci: Je lsk i  i Biegański  na poruczników ; — 
z pu łku  huzarów  Jego Król. Mości Króla N iderlandz
kiego porucznicy: Ladomirslti,  P odsieńkow ski,  Beni-  
s ław sk i  i B akuryńsk i ,  na sz tabs-ro tm istrzów ;— nadto 
tegoż pułku  kornet 'Parnowski  na porucznika;— z p u ł
ku piechoty feldmarszałka księcia W ellingtona, kapitan 
L i tyń sk i  na majora; sztabs-kapitan W olańsk i  na kapi
tana: porucznicy: Zło touslow ski ,  S zo k a lsk i  i K oryck i  
1-szy nasztabs-kapitanów ; podporucznicy: M aczuyow -  
ski,  J a k im o w i c z , K r z y ż a n o w s k i  i B a k lew sk i ,  na po
ruczników; praporszczycy: Bentkowski,  B y k o w sk i  1-szy 
i Kuczakiew icz ,  na podporuczników;—  zM ohilewskie- 
go pu łku  piechoty sztabs-kapitanow ie: N zako/s/n, K r a 

je w sk i  i Przysiecki,  na kapitanów ; porucznicy: M arks ,  
K u sońsk i  i Pieczkowski,  na sztabs-kapitanów ; podpo
rucznicy: D ą b ro w sk i ,  P ieskaczew ski ,  P o k u k a w sk i  i 
Chw oszczyńsk i,  na poruczników; praporszczycy: O ran
sk i,  K o z ło w sk i  i Olendzki,  na podporuczników .

B iu ro  11 arszawskicgo Ober-Policmajstra.— S tan i
sław  K onw ald t ,  obyw atełgnb. Grodzicńskiój, zbiegłszy 
W roku 1831 z pow stańcam i za granicę, uznany został 
na zasadzie ukazu N a j j a s ’S T e js z 'e g o  P a n a  z dnia 4-go 
października 1834 r. za wygnańca z C esarstw a, z za- 
bróńietiiem  m u na zaw sze pow rotu , i z zastrzeżeniem , 
ie  w szelki fflajątćk bądź ruchom y bądź nieruchomy, bę- 
dący jegoW łaSnością, Itfb z p raw a sukcesji na w łasność 
jego spaść mogący,.podłoga na rzecz skarbu konfiskacie. 
Biuro W arszaw skiego O ber-Połicm ajstra wzywa niniej- 
śźćm każdego kógo to  dotycżćć może, ażeby o znajdo- 
vWć się mogących funduszach w łasnością tegoż Kon- 
Waldta będących , najbliższą w ładzę policyjną zaw ia
dom ił. ~ -BM

Baiii Polski:— Ogłasza, że w czasie jarmarku wełnianego,

począwszy od inclusive 3 (1 5 )  czerwca r. b. odbędzie się w sk ła 
dzie bankowym przy placu Krasińskich d ro g ą  licytacji sprzedaż 
partji sukna i kortów, a to postawami i sztukami.  Sprzedaż  od 
bywać się będzie każdodziennie od godziny lOćj z rana  do 2ej po 
południu.— W arszawa dnia 26 maja (7 czerwca) 18+7 r o k u .—  
Prezes, radzca tajny, J. Tymowski. —  Naczelnik kancelarji ,  Łuk- 
kowski.

Wiadomości miejscowe.
W  dniu wczorajszym przybyło do W arszaw y koleją 

żelazną osób 302, wyjechało 287.
W iadom ość o osobach zaślubionych w  upłynionym  

miesiącu maju w  paralji Pragskiej: W enda Romuald 
w łaściciel apteki, z K aroliną Friedenreich córką obyw.; 
P ruszyński P io tr  czel. krawiecki, zM arjanną Tonowicz 
przy rodzicach. —  W  p a ra f j i  Ewangieliclco - A ugs-  
burgskiej:  Mirecki A leksander u rzęd n ik , z K aroliną 
W ittch en  przy rodafcach; H aberbusch Karol w łaści
ciel brow aru , z A nną M arją K law e przy ojcu; G ros
ser E dw ard obyw atel, z M arjanną Bauerfeind przy ro 
dzicach; A um an Ludw ik den tysta , z K aroliną Heim 
przy matce; Bauer Jan fabrykant ram  złoconych, z Bro
n isław ą K rzyw icką przy m atce; W ahl F rćderyk bu
chalter, z Zuzanną Patkiew icz przy m atce; Hampei 
Jan fabr. ram  złoconych, z F lorentyną TeufeJ w dow ą; 
Klimpel W ilchelm m łynarz, z A ntoniną K lausin przy 
matce; Schóback E rn est p iern ikarz, z A ugustą Adam 
przy familjj; K indler Franciszek stolarz, z M atyldą He- 
nig przy fam.; Politow icz M ichał stelmach, z K aroliną 
Balasch panną; A ugcrstein H enryk stolarz, z D orotą 
Kaulborch przy fam.; Borkowski K onstanty piekarz, 
z Jadw igą P rzew ozińską przy rodź.; Gude Wilchelm 
wyrób., z E w ą Synachaprzy fam .— I V  Parafji  E w a n 
gelicko - Reformow anej:  P ryczer W ilhelm  maszynista 
przy kolei żelaznej, z W iktorją G ołaszewską przy fa- 
m ilji.—  W  p a ra f j i  Prawosławnej:  Nikifor W asili ku
charz, z A gatą Tom aszewską mieszczanką.

Liuba z R rejerów  S tę p k o w s k a , żona radzcy rządu 
gubernjalnego A ugustow skiego, w czoraj w  mieście tu 
tejszym życie zakończyła.

K arolina M arjonna z Som m erów  Gerlach, żona w ła 
ściciela domu, w d n iu  wczorajszym, przeżyw szy lat 35, 
rozsta ła  się z tym światem .

W  dniu onegdajszym wydobyto z rzeki W isły  od 
strony  Pragi, ciało utonionego człowieka, z nazw iska i 
pochodzenia niewiadomego, lat około 24  mieć mogące
go, ubrane w  paltot, spodnie kortow e, huty, kamizelkę 
ciem ną i koszulę b ia łą ; k tóre-to  ciało do decyzji sądu 
nad w odą zabezpieczono.



Na wczorajszćj giełdzie W arszaw skiej zaobligi skar
bow e 4 ° /0 za 100 rs. (oprócz kuponu) żądano rs, 80 
(złp. 533  gr. 10); za listy zastaw ne białe now e za 100 
zł. oprócz kuponu żądano rs. 14 kop. 45  (złp. 96  gr. 
10); w artość  kuponu od listów  zastawnych kop. 27*/,.

W krótce w  W ielkim Teatrze dany będzie now y d ra
m at H rab ia  M onte- Christo  w  10-ciu obrazach , o ry
ginalnie napisany z słynnego rom ansu Aleksandra D u 
mas; dw ie n ow e dekoracje pędzla pp. Sacclielti i G ło 
wackiego; grupy układu p. Filipa Taglioni.

PRZY JECH A LI DO W A R SZA W Y .
A ugustow ski Marceli ob. z M ystkowa nr. 625 , Boja- 

now ski Józef ob. z P ru s nr. 603, Czarnowski Tad. ob. 
z Płocka nr. 2241 , G rudziński P io tr ob. z L utoborów  
nr. 584, K w iatkow ski Ign. ®b. z Chrzanow a nr. 267 7 , 
K ułakow ski K aź.ob. z Przasnysza nr. 2673 ,K ożuchow - 
ski Maurycy oficer z Suw ałk  nr. 2 2 3 6 /,,  L anciFranc, 
budów , z Olkusza nr. 395, Łaźnicw ski Teodor ob. 
z S rebrna nr. 601, Manowski W inc. ob. z Pszczonki 
nr. 625, M azurkiewicz Stanis. ob. z K utna nr. 634, 
Mieszkowski A ntoni ob. z Rybna nr. 6 0 8 , N iesiołow 
ska Anna ob. z gub. Nowgorodzkićj nr. 6 1 4 , Ogrodo- 
wicz Franc, ob. z Poznania nr. 5 8 4 , Poletyło Jan  hr. 
z R akołup nr. 414 , P usze t Ign. ob. z Częstochowy nr. 
634 , Popiel W acław  ob. zTurny-nr. 1327, R ostw orow 
ski Stefan ob. z Kowaleszczyzny nr. 570 , Szaniawski 
Jan ob. z Ł ysow a nr. 500, Swierczyński W al. ob. z Za
krzew a nr. 1 822 ,. T u r A ntoni ases. koleg. z Lublina 
nr. 2682 , Trzaskowski Aleks. ob. z R ustow a nr. 584, 
W alew ski Leop. porucz. z P iotrkow a nr. 267 3 , W o- 
dzyński Józef ob. z Zaborówka nr. 58 4 , W iśniew ski 
Feliks nacz. pow. z Przasnysza nr. 1 3 8 4 /, ,  Zabłocki 
Cyprjan ob. z Rybna nr. 584 , Zaborowski Józef ob. z 
Zaborów ka nr. 584 , Zagórski A polinary ob. z Rosji nr. 
556 , Żebrow ski Bartłom . ob. z Mlęcina nr. 500  

W Y JEC H A LI Z W A R SZA W Y .
Andrychewicz A ugust ob. z n ru  4 1 4  do Smulska, 

Byszewski Sew er. ob. z n ru  584  do Rybinki, Białozier- 
ska Franciszka żona pułk. z n ru  5 0 0  do K ow na, D ą
brow ski A ntoni eme. z n ru  476  do Radomia, Górski 
S tan isław  profesor z n ru  634  do Kalisza, Gościcki Tp- 
masz ob. z n ru  5 8 4  do Płocka, Jaw orow ski Józef ob. 
z n ru  5 8 5  do M aluszyna, Josch Franciszek dok. z n ru  
1064  do P rus, Koźpiign A ndrzćj ob. z n ru  613  do L u 
blina, Łukow ski Stan. ob. z n ru  585  do Bronow a, M a
łachowski Ludw ik hr. z n ru  415  do Moszczenicy, Mo- 
kronowski E w ary st ob. z n ru  414  do Jordanow ie,

Prażm ow ski W ojciech ob. z n ru  2 6 6 8  do Rawy, Piszk 
E rnest dym. pułków , z n ru  570  do W rocław ia, Rich
te r Elżbieta żona jenerała  z n ru  5 7 0  do W rocław ia, 
Roszkowski Józef ob. z n ru  500  do Jedlni, Sokolnicki 
Jan  ob. z n ru  625  do S tarej-w si, S ilberglejt W ilchelm 
kup, z n ru  570  do W rocław ia, Słupeccy Aleks, i W a
cław  ob. z n ru  1565  do Całowania, Tyszkiewicz Mich. 
ob. z n ru  634  do Kalisza, Zadolski Józef ob. z.nru  601 
do Popiel, Zabłocki S tanisław  ob. z nru 5 9 0  do Dobki, 
Zachert Jan  ob. z n ru  603  do Żabiej-woli, Żmijewski 
Jan ob. z n ru  2 2 4 9  do Kozienicy.

Rozmaitości.
NOCNA PRZY GO D A  W  RZYMIE.

, (Dalszy ciąg.)
Nareszcie stanęliśmy. Zdjęto mi zasłonę z oczu i u j

rzałem  się pod łukiem  starożytnego wodociągu, który 
szeroką chm urę cieniu, po jaśniejącój w  księżycowóm 
św ietle dolinie rozścielał. Niedaleko od nas p łonęło  o- 
gnisko, któregoczerw ieniaw e połyski w zdłuż ściany w o
dociągu igrały. W około ogniska zgromadzone było toż
samo grono górali, k tóre rano w  kościele widziałem. P o 
witali moich przew odników , lecz do mnie ani słow a nie 
rzekli. Starssfy Kalabryjczyk, nazywający się Christofano, 
zażądał kieliszka wódki, który z uszanow aniem  mi po
dał. Nie przyjąłem , lecz on koniecznie nalegał, abym 
w ypił. ,

„Będzie to  panu  potrzebnem * — rzekł s ta ry — „gdyż 
masz dziś w  w ieczór w iele do czynienia. Czyż myślisz 
może, że w  tóm trucizna?. W ięc patrz* —  to rzekłszy 
w ypił duszkiem kieliszek.

Nje mogłem się w ięc w ym ów ić.
„A teraz signor*—  ozw ął się stary dajćj, prowadząc 

mię nieco na s tro n ę—  „czy nie mógłbym cię o wym ie
nienie swego nazwiska prosić?*

Nie mając pow odu kryć się z mojćm nazwiskiem po
w iedziałem  mu je.

S tary  m ruknął zamyślony, a potóm zapytał: „C zynie 
m iałeś pan jakiego krew nego, imieniem B....?“

„Nie.*
„D ziw na rzecz*—  m ruknął znow u, uśmićęhająć się 

szyderczo. „A przęęież! Tąk wielkie podobieństw o rzad
ko kiedy zupełnie zwodzi,*

„Jakie podobieństwo?* — zapytałem . „Do kogóż je 
stem  podobnym? I  cóż-to wszystko znaczy?*

„Usłyszysz to  signor* —  odpqw iedzial starz.ee 
zmarszczywszy b rw i —  „pójdź ze m ną tam w  cień



ow ćj arkady, gdyż p ow ieść  moja obchodzi tylko ciebie  
samego."

„Jest tem u lat niemało" —  zaczął mój sęd ziw y  to 
w arzysz, nieco się od d a liw szy— „jak przybył do „mia
sta w ieczystego" pew ien  Anglik, którego ujmująca po
w ierzchow ność do tw ojej, signor, była podobną. Należał 
on do najzamożniejszych cudzoziem ców , jący u nas za
zwyczaj bawią, i w szyscy  go tćż odpow iednio tem u po
ważali. Ja byłem  podów czas pow iernym  sługą margra
biego di R. S łużyłem  jeszcze niegdyś u jego ojca, i pia
stow ałem  go na moich rę*ku, kiedy jeszcze był dzieckiem. 
Mimo złego obejścia się, jakiegom odeń doznaw ał, ko
chałem  go tak serdecznie, jak teraz serdecznie go nie na- 
w idzę. Jeźli mój młody panicz już w  w czesnćj m łodo
ści, rozpuście się oddaw ał, tedy czyn ił on to póżnićj. 
będąc m ężczyzną, w  daleko w yższym  jeszcze stopniu. 
W krótce po objęciu ojczystego majątku, ożen ił się z 
m łodą, majętną damą. Nie mogę w ierzyć, aby miał był 
kochać sw oję  żonę, gdyż lubo zazdrosny o nią, ciągle się 
jćj sam sprzeniew ierzał, a ona to w iedziała. W e W ło 
szech może obrdżona mężatka ła tw o  w  takim razie zem 
ścić się, i nie bez tego zapew ne, aby margrabinie to cza
sem  na myśl było nie przyszło. Lecz jej małżonek uznał 
za dobre, usunąć się z miasta 'o sw ojćj usłronnćj w ili, 
którćj też przez długi czas nie opuszczał; W  tyinto cza
sie przybył ó w  w spom niony przezeipnie. Anglik do 
R zyńiu. Moja pani, która bardzo odosobniona żyła i u- 
ciech stolicy nje używ ała, przez długi czas w cale go 
nie.w idzia ła , lecz m usiały ją przecież o nim pogłoski do
chodzić, gdyż w szyscy sobie o Angliku jako o nadzw y
czajnie pięknym i majętnym człow ieku  opowiadali. I mar
grabia tćż u sły sza ł o jego szczęściu  11 kobićt, a mam na
w e t  pow ody domyślać się, iż piękny Anglik gdzieś panu 
m ojem u bez w ątpienia stał na przeszkodzie; przezco 
ten  tćm  usilnićj się starał, aby i sam em u z nim się nie 
schodzić, i żonie swojćj nie dać się z nim zapoznać.

' "(Dalszy ciąg nastąpi.)
Doniesienia,,:,

Dla odmiany bezm ianow , dotychczas używanych w rotach 
(kompanjach) i szwadronach /z szalkami, które teraz na model 
zrubione w fabryce Evansa, z różną wagą, to jest: 1/4. 1/2, 1, 2, 
3 ,0 .  10 i 20 funtów, -  z. woli wyższćj władzy podług modelu 
tych wag, ma się odbyć licytacja w kwaterze jenerała Kobiako- 
w a na Muranowie w domu W. Wojdy pod r.r. 21(11 w dniu 1 (13) 
i ostatnia w dniu 3 (15) czerwca o godzinie 1 lej z rana. Na zro
bienie takowych szalek z wagam i, dla r o k i  szwadronów 3go 
piechotnego korpusu w ilości 230. wzywa się panów fabry
kantów żelaza, lub kto takowe podejipie się  zrobić aby na 
naznaczony czas zgłosił się do kwatery jenerała K obiakow a.—  
W arunki zas i model mogą być przejrzane każdodziennie do dnia 
l ic y ta c j i .

W dalszćj kontynuacji licytacji pozostałości po niegdy Fran
ciszku Jałowieckim , sprzedawane będą przez podpisanego w do
mu pod nr. 13ti5 przy ulicy .lasnćj sytuowanym  dnia 28 maja (9 
czerwca) r. b. i następnych dni, zaw sze od godziny 4ćj po połu
dniu, różne ruchomości, jako to: garderoba, bielizna, meble, ży
randole. srebro, m iedź, naczynia gospodarskie; —  w piątek zaś, 
to jest dnia 11 b. in. i r. także o godzinie 4ój 7. południa na targu 
Muranowskim: para koni i powozy; oraz dnia 5,(17) b. m. i r. 
w domu wyżćj wzmiankowanym, o godzinie 4ej po południu: bi- 
bljoteka po największej części z książek prawnych składająca 
s ię .— Brzozowski, rejent.

Zagubiona została 1/10 C7.ĘSĆ LOSU 69ej Ioterji nr. 18,509  
do 5ej klasy. Znalazca jeżeli takowćj nie powróci do kantoru 
Dawidsphna w którym wziętą zoktala, lub pdd nr. 2004 gra
czowi M. Marian, żadnej korzyści z onej mieć nie będzie, albowiem  
zguba zastrzeżoną została w księgach kulektorskich.

Syndycy upadłości Ludwika Spiess et comp. wzywają w szyst
kich dłużników tejże, aby w ciągu dni 14stu należności od nich 
przypadające do rąk i za kwitem syndyków uiścili pod skutkami 
p ra w a .-W ik to r  W oyn iew icz  adwokat, pod nr. 1708. — Maurycy 
L e v y , pod nr. 1077b.

Dobra BOGUSŁAWICF. i granicząca z niemi w ieś GRABINA 
z przylegtosciam i, w okręgu, pow iecie i gubernji Radomskiej, o  
I 1/2 mili od mia-ta gubernjalnego Radomia, a 1  1/4 mili od 
m. Skaryszewa po ozone, w dobrym gruncie, mające rozległości 
włók miary nowo-polskićj około 50, wysiew u ozim iny korcy 
przeszło 150, i odpowiednią ilość jarzyny; w w ysiew ie zaś ozi
miny połowa lub więcćj pszenicy, reszta żyta, na gruntach klasy 
pierwszćj, z pańszczyzną dostateczną, lasem na potrzeby grun
towe wystarczającym, łąkami i pastwiskam i w wielkiej ilości wy- 
borowem i, są do sprzedania z wolnćj ręki, za cenę umiarkowa
ną i pod warunkami dogodnem i. O warunkach tej sprzedaży  
bliższą w iadom ość pow ziąść można u W. Nalepińskiego Cejenta 
kancelarji ziemiańskićj w Radomiu,
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^  W łaściciel zakładu w nowo-otworzonym  ogrodzie róż w A- w

lejach, ma zaszczyt zawiadomić szanow ną publiczność, iż §  
CS u  niego każdo dziennie można dostać wszelkich JF.DZEŃ O  
^  i NAPOJOW po umiarkowanej cen ie ;— przyjmuje także 0  
g  wszelkie obstąlunki. — Tamże jest do sprzedania BILAliD ®  
®  mahoniowy now ego fasonu 7. wszelkiemi do niego przyna- o  
O leżnem i rekw izytam i, roboty celniejszego majstra s. n O  
g  Schródera. ®
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Dziś i w dni następne w nowo-otworzonym  OGRODZIE RÓŻ 
w Alejach, grać będzie z kompanją M ichnow ski.

Dziś w kaw iarn i/v  domu Bocka przy ulicy Nowo- 
Senatorskićj, grać będzie Jl’an C hojnacki 7. towa- 
rzyszeniem forlepjanu i wiolonczeli, celniejsze u- 
twory tegoczesnych kompozytorów.

Dziś, jutro i pojutrze w nowo-otworzonćj kawiarni przy ulicy 
Bielański»jj w domu Szulca poił nr. 594, trzeci dom od rogu u- 
liey Dugiej, grać będzie tercet '.H on dw iem etu .

Dziś w kawiarni przy ulicy Długiej, w domu W. Rudnickiego  
nr. 489b , grać będą pp. H nibenthdl. przy tćm panna H ege  w yko
na rozmaite sztuki gwizdaniem bez żadnego instrumentu.

TEATR WIELKI. Jutro, Indjuna i Charlemagne, 3ci akt opery  
Otello i zabawa z tańcami.

Dziś z rana ciepła stop. 8, wczoraj w poł. ciepła stop, 10.
W ysokość wody na W iśle stop 1.


